	USOPAŁ informuje, iż rozsyła teksty różnych autorów, tak „z pierwszej ręki” jak i przedruki, traktujące o najistotniejszych problemach Polski i Świata. Kluczem doboru treści, nie jest zgodność poglądów Autorów publikacji z poglądami USOPAŁ, lecz decyduje imperatyw ważności tematu. Poglądy prezentowane przez Autorów tekstów, nie zawsze podzielamy. Uznając jednak, że wszelka wymiana poglądów i wiedzy, jest pożyteczna dla życia publicznego - prezentujemy nawet kontrowersyjne opinie, pozostawiając naszym czytelnikom ich osąd.


Marsz Niepodległości
Marek Chrapan
Rozsyłając "na gorąco" niżej zamieszcony niż ten tekst byłem jeszcze w Warszawie, teraz jestem w domu i  nie "na zimno", ale z pewnym dystansem mogę zrelacjonować Marsz Niepodległości. 

Zanim przejdę do bardzo bulwersujących wydarzeń bezpośrednich z okolic Marszu, zacznę od całokształtu mojego udziału w Święcie Dnia Niepodległości. Jeżeli postanowiłem przebyć trasę do Warszawy to już na "całość", czyli zobaczyć też oficjalną uroczystość.  Na przeszło godzinę przed oficjalnymi ulokowałem się w wąskim  "korytarzu" naprzeciw Pomnika Nieznanego Żołnierza (po dość szczegółowej rewizji w tym korytarzu). Nie opisywałbym tego, gdyby nie pierwszy w tym dniu,  szczególnie mnie bulwersujący przypadek. Otóż oprócz barierek uniemożliwających wejście publiczności na Plac Defilad pilnowali tego m.in.  żołnierze. O godz. 12 z minutami "megafony zarządziły"  odegranie (i odśpiewanie oczywiście) Hymnu Narodowego wraz z podniesieniem Flagi Państwowej na  maszt znajdujący się parenaście metrów z tyłu żołnierza pilnującego nas. Wszyscy z publiczności zgodnie z "odwiecznie przyjętym  nakazowo obyczajem" odwrócili się twarzami do Flagi Narodowej stając w pozycji mniej więcej zasadniczej, wszyscy oprócz żołnierza pilnującego nas. Ten nie zmienił ani rozkrocznej pozycji, ani nie odwócił się twarzą do podnoszonej flagi pokazując jej swój "zad". Od 15 roku życia przez 6 lat byłem żołnierzem, co prawda dzisiaj się mówi, że to nie było Wojsko Polskie my jednak wówczas byliśmy o wiele bardziej Wojskiem Polskim niż dzisiejsze "wojsko" i nie wyobrażam sobie, żeby któryś nawet z przypadkowo znajdujących się żołnierzy nie stanął w postawie zasadniczej  zwracając się twarzą w kierunku sygnału państwowego czy wojskowego. NIE WYTŁUMACZĄ MI TAKIEJ PROFANACJI OBYCZAJU NARODOWEGO W WYKONANIU WOJSKA POLSKIEGO - chyba że jest to już tylko z nazwy WP, a w rzeczywistosci garstka najemników nie interesujących się co i kogo reprezują.

A teraz do zasadniczej sprawy.  Po "państwowych" uroczystościach udalem się pieszo w kierunku miejsca zbiórki Marszu Niepodległości na Placu Konstytucji. Będąc na ul. Marszałkowskiej w odległości ok. 200 metrów od placu Konstytycji odczułem mocne zagęszczenie ludzi idących chodnikiem w tym kierunku. Po następnych kilkudziesięciu metrach nagle zrobiło się zamieszanie, zauważyłem lecące w naszym kierunku butelki jakby z drugiej połowy jezdni. Kilka metrów (5-8) przede mną zauważyłem butelkę rozbijającą się na głowie jakiegoś człowieka i rozlewającą się po nim szarą farbę na głowie mieszającą się z krwią. Ludzie obok tego człowieka zajęli się nim, ja skoczyłem w kierunku skąd leciała ta butelka, niestety w tym momencie dopiero weszła Policja dotąd bezczynie stojąca na jezdni i natarła na ludzi idących chodnikiem odrzucając ich do tyłu (mnie omal nie stratowali), a nie na  rzucających butelkami. Było to ok. godz. 14.10, a zbiórka na placu miała być o 15.00. Bandyckie bojówki antyPolskie, AntyNarodowe były więc nastawione na nieprzepuszczanie ludzi idących w kierunku Pałacu Konstytucji niezależnie od tego czy mieli uczestniczyć w Marszu czy też byli zwykłymi przechodniami. Policji to nie interesowało jakby mieli za zadanie ochraniać tą małą bandycko-agresywną dzicz. Tak też ją określiłem kilkanaście minut póżniej w wywiadzie dla TVP-2 o jaki zostałem poproszony wraz z kolegą - kpt PDS - przez dziennikarzy. Zastanawiam się czy nasze wypowiedzi zostały wyemitowane w programie TVP-2, znając ten program jako typowo SBcki sądzę że nie, oni mają za zadanie obwiniać opcję Naropdową niezależnie od zasadności. Nie wiem jaka stacja "relacjonowała" przekaz nadawany na telebimach Dworca Zachodniego, Przemarsz się odbył, nie wiem czy zgodnie z planem czy nie jednak dotarliśmy do nie zbeszczonego - jak zapowiadały antyPolskie bojówki - Pomnika Dmowskiego przechodząc obok Piłsudskiego przy którym część się zatrzymała, a kolejna część powróciła po oficjalnej części u Dmowskiego. 
Zakończenia pod pomnikiem Dmowskiego (niesamowita naprędce skomponowana kapela z Białostocznianem na czelenie) nie  doczekalem odchodząc z kolegami Stronnictwa Narodowego i PDS ok. godz. 20.20. Na gorąco probowaliśmy wyciągać wnioski i wszyscy, z różnych pozycji, stwierdziliśmy, że nie możemy być tak pacyfistycznie, "bezpłciowo" ulegle nastawieni wobec garstki po bandycku zachowujących  się dewiantów, zboczeńców ( cioty, pedały) i innej antyPolskiej agentury dodatkowo podlegającej ochronie rozkazami intancji policyjnych wyższych instancji. 
NA KAŻDY ATAK NA KAŻDEGO POLAKA MUSI BYĆ KARZĄCA ODPOWIEDŹ !!!! - Jeżeli organa bezpieczeństwa nie są w stanie lub mają inne polecenia, wyekzekwować, sami musimy to zrobić, nawet używając "kałacha". W POLSCE NIE MAJĄ PRAWA OBOWIĄZYWAĆ BANDYCKIE ZWYCZAJE I "PRAWO NAWET JEŻELI JEST WPROWADZONE  !!! - DO OBRONY POLSKI I POLSKOŚCI - SZYKOWAĆ KAŁACHY !!!
